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R e d u k c j e  i s t r a j k i
iW GAZOWNI STOŁECZNEJ 

REDUKCJA PLAC MA 
SIĘGNĄĆ 70 PROC.!

W ś r ó d  p ra c o w n ik ó w  s a m o ­
r z ą d o w y c h  w W a r s z a w ie  r o z e ­
s z ła  siv w ieść  o  redukc ji  p łac  
w  g r a n  cann  od 40 d o  70 proc . 
T a k  w ie lka  r e d u k c ja  p łac  ma 
b y ć  u m o ty w o w a n a  w ysok iem i 
s t a w k a m i  uposażeń  w g azow ni.

O 15 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 
MNIEJ ZATRUDNIA 

HUTNICTWO.
W e d le  d a n y c h  Z w iązku  h u l  

Ż e la z n y c h  w y tw ó rc z o ś ć  hu tn i­
c z a  w  kw ie tn iu  nie d o zn a ła  w y  
d a jn le js z e i  p o p ra w y .  Z m n ie jsz y  
ł y  sie  p iz e d e w s z y s tk le m  z a m ó ­
w ie n ia  p a ń s tw o w e .  R ów nież  ma 
r t w y  n iem al sezon  bud o w lan y  
odbił s ie  na w y tw ó rc z o śc i  hut. 
W o b e e  ta k ie g o  s ta n u  rze c z y  
■przeprowadzono d a lsz e  reduk* 
c je .

O ficjalne cyfry  w yglącają na- 
JtepuĄiea- Na kan.ee k w etn ia  za 
cm dnionyeh hylo 29 tysię<y  S2 ro 
botuików, ro jm>t o 417 ma ai. r iż  
•w końcu marc«- Od początku He- 

roku zwolnione we wa<yst 
kich hntach 8 199 robotni­
ków. z cżoifo na SI»Rk pizyimda 
4 tv*Jfara 494 robotników., a na w o

Bójka w łódzkim 
związku

ŁGD2, (PAT). — Wczoraj wie 
czoreu w czasie obrad w rwiąz 
ku klasowym opozycja komuni­
styczna wywołała awanturę po­
czerń zdemolowano salę obrad 
Wybito wszystkie szyby oraz po 
t irtiaun sprzęty i ławki znajdu­
jące się na salt. Komuniści uzDro 
jeni w szczątki połamanych ła 
wek, rruc!li się na umiarkowa­
nych delegatów, z pośród któ­
rych kilkanaście osób zostało po 
ranionych. Wezwana, policja 
przystąpiła do opróżnienia sali 
Dokonano licznych aresztowań 
Dochodzenie trwa.

G I E L D A
Obroty dewizami nieco większe od 

średnich, tendencja niejednolita. Dolar 
8.S7 l pól, rubel złoty — 4.92 I pól.

jew ództw a kieleckie i k rakow skie 
1.7051

Z a ło g a  robo tn icza  z  końcem  
kw ie tn ia  1931 roku  liczy ła  37 
ty s ię c y  515 rob., a z końcem  
kw ietn ia  1930 roku  11 ty s .  130 
osób, czy li ,  źe w po ró w n an  i? z 
ro k iem  1931 p ra c o w a ło  w kwie 
m iu b. r. 8 433 mniej, s  w po 
ró w nan iu  z r- 1930 —  15.054 o- 
sób  mniej.

REDUKCJA PŁAC WŁÓKIENNI
KÓW W  ŁODZI C 12 —  25 

PROCENT.
W  zw iązku  z w y g a śn ię c ie m

u m o w y  zbiorow ej w  łódzkim  
p rz e m y ś le  W łókienniczym  nie­
k tó re  fa b ry k i  o bn iży ły  robo tn i­
kom  d n ió w k o w y m  i re k o rd o ­
w y m  o 12 do 25 p rocent.

W  B ełcha tow ie  (woj. łódzkie) 
500 tk a c z y  od 4 ty g o d n i  s t ra jk u  
je, b ron iąc  się p rzec iw  obniż.ce 
p łac  o 30 p rocent.

ZECERZY STRAJKUJĄ 
WE LWOWIE

L w o w ie  w y b u c h ł w c z o ra j 
s t r a jk  d r u k a r z y  w o d p o w ied z i a a  
ż ą d a n -e  p ra c o d a w c ó w  obniżenia 
p la c  o 25 p ro cen t?

Trzy dekrety rządu m Papeira
Budżet — bezrobocie — armja Hiłlera

BERLIN (i*AT). — W  p n y w ljm  ty ­
godniu nastąpi ogloszziGe uchwal gabiue 
tu  Rzeszy, ujętych w formę trzzch de­
ki aiów.

Dekret p ie ru n y  obejmie całość spraw 
*>m sowycb i budżetowych. Zawar.c w 
nim zar-^dzei a  wprowadzają nowe ogra 
niecni- świadczeń socjalnych ir nowe po 
datki, urędzy innemi podatek od za trud- 
nlćnia*

W  dekrecie drugim określone zostały 
prciekty -sądowe w sprawie zaUudn e- 
nla bezrobotnych. Ltetycia one m. ic. pla 
nuw kolonizacji oraz orgatczowanle Ł 
z r .  dobrowolnych oddziałów pracy

Trzeci dekret czysto polityczny, zaw b 
rad oędzia nowe pouanowienia w pra- 
w‘.0 organi_acyi o cin>ta!u^iz<. .. o* 
wy m. vV ojurecte tym znajdą się przepi 
By, któ.yii, fcęd .̂ się mutiałv podpjrząd-

853

W Berlinie zderzyły się dwa tramwaje

W mlityci KJjisitii a lu u i i  rasi 39 osói

kować oddziały hitlerc wskie- Lm Jony 
ma został raltar noszon a  mundurów 
PBzez cztonkow organizccyj o  charaktc- 
rzo wojskowym oraz cofnięte być maja 
dotychczasowe oyraniczcit a  prasowe.

N a skrzyżow aniu  aw óch  ulic) c iężk ie  rany 20 osób n ie  mogło* znało w strząsu  nerw ow ego  
w  B erlin ie w ydarzyła  się  strasz się w ydostać z pod gruzów w a - przew ieziono ich do szpitala  
na katastrofa tram wajowa: zde-jgonów  ł wydoDyła je dopiero Nad usunięciem
rzyły się  dwa tram waje tak sil* straż pożarna ze straszliw em i1 w ozów  tram wajowych pracowa-j c z e m  ją  w ś r ó d  ska>  ż y w ą  i . M ą  o d n a le ź l i  

nie, ze  obydwa w oz^ , u leg ły  ranami g łów  i zmiażdżonemu no godziną i w ted y  dopiero przy rodzic, 
zdruzgotaniu i  30 osób  odniosło] członkam i. W ielu pasażerów  do) w rócono ruch

S K R Ó T Y
W  H o n d u r a s i e  (A n , ,  S u d k o .w a )  w y «  

b u t l i ! y  r c z r u c h y  w  c z a s i e  w y b o r ó w  p r e ­
z y d e n t a .  W  w a l k a c h  Z g in ę ło  51 o s ó b .  

— -o:—
R z ą d  p r u s k i  d l a  p o k r y c i a  1 5 0  m iljO - 

n ó v .' m a r e k  d c f . 'c y tu  u c h w a l i ł  r e d u k c j e  
p l a c  J u n k c io n a r ju s z ó w  p a ń s t w o w y c h  o d  
2 i p ó i  d o  5 p r o c .

- >.-
W  p r o w in c j i  Q u e b e c  w  K a n a d z i e  w y ' 

b u c h !  o lb r z y m i  p o ż a r  , a s ó w .  L u d n o i ć  
s z u k a  s c h r o c i e m a  n a  j e r i c r a c h  i r z e ­
kach,

—o*0-o—
Z  O r b y  ( F r a n c j a )  w y s t a r t o w a ł o  5 5  

s a m d o t o w  d o  r a i d u  n a o k o ło  F r a n c j i -  
— :o:—

W  B o r w o - e n - B r t s s e  ( F r a n c j a )  z n a le *  
z .o n o  s z c z ą ik . '  s t r z a s k a n e g o  s a m o l o tu  o* 
r a z  c ia  o  p i l o t a ,  s z w a jc a r s k i e g o  p r z e m y ­
s łu  WOl.

- <?-il o —
. , W  T \o r d  -  T  r d u d e l a g  ( N o r w e g j a )  o -

S Z C Z ą i R O ,v  r - e ; p..; r vvai c z t e r o l e tn i ą  d z i e w c z y n k ę ,  p o

R e w o iu c ja  t r ę d o w a t y m  w  R u m u n ii
G f-o ż ą  p o c h o d e m  d o  m ia s ta

Jedno z pism  rum uńskich do­
nosi, że  trędow aci, internowani

—o-0-o—:
Z  Nowego Je-rh- do:iosza. ie  w ciągo 

kw:etnia zg!osz«.- o w St. Zisdn 2350 u- 
padlości. Straty tych t i r m  w y n u d z ą  p-ze

in/ipnó-A doia?b*w.

w  specjalnem  schronisku w  l  e- 
hilesti w  liczb ie 130 zbuntow ali 
się z pow odu pogorszenia poźy-

Tajemnicze zniknięcie 
warszawska w Berlinie

wierna. Zakład nie otrzym ał tur W ieść o pochodzie tręd ow atych ’ I.otera b łysk aw icy  rozeszła  się  
d u s/ów , d ostaw cy  w .ęc  w strzy-, w yw oła ła  panikę wśród oLolicz wczoraj w iadom ość, że  znany
mah dow óz żyw ności. Wygłod-I nych m ieszkańców . W ystaw ia- 
niali trę-.ow aci g r o ż ą  pochodem ] "ą oni posterunki przed w riam 1, 
iem onstracyjnym  do m iasta,] by natychm iast w szcząć alarm.

łfekow ski skazany na 3 lata twierdzy
z a  v d u s z e n i a  s w e j  ż o n y

W  drugim dniu procesu  prze­
ciw ko Izaakow i M ilechow skie-, 
mu, autorow i scenarjuszow t o-

sprc.wy.
Po zam knięciu przew odu sądo  

skarżonem u o uduszenie swej żq is'ego sąd w ysłuchał przemówi^  
ny, sąd w  dalszym  ciągu badał ma stron, 
św iadków , k tó izy  naogół stw .tr  
dzali, że  p ożycie  M ilekow skich  
nie było  zgodne. S łyszano c z ę ­
sto k łó tn ie , w których p rzew a­
żał gło» M ilekow skiej.

Na prośbę obrony jeden z ze  
Szytow z utworam i M ilekow

skiego zosta ł d ołączony do «k| Po godzinnej naradzie sąd o
głósił wyrok, skazu.ąc M ilekow  
r<;tsgo un 3 lata tw ierdzy z za ­
liczeniem  aresztu prew encyjne  
go z art. 45S cz. 11 k k. (za za 
bójstw o w  stanie silnego unie 
sienią).

Zamordowanie d w ó c h  o s ó b
zbrodniarz odpokutuje dożywotnim wiezieniem
W ŁOCŁAW EK, (P A l) . U dby.oraz udusił iej 3-łetn ią  córeczkę  

ła  się  tu rozprawa w  trybie do-j Janinę. Sąd skazał Bigos ńskie  
Ważnym p rzeciw k o 21-letniem u go n a  karę śm ierci przez pow ie  
mieszkańcowi W łocław ka Jerze , szeoie. 
mu B .gasińskiem u, który w  dniu  
1 maja rb. przy uł. Zduńskiej 
10 w  celach  rabunkowywh zara«r;
■iował przez poderżnięcie gard­
ła 35-Ietnią Helenę Markowską

Z ab ił  nieznośną sublokatorką
i został uniewinniony

FC NAl<ł. -  Przed wojskowym są* .n ie  i. obelg/ jakiem! i.  p. O.eszowa ob 
den. o.tręgowym w Posnanm Sl.nąi jrzuenta porueznika Piach ę . ‘jego teś-Io 
w ew ra porucir.jfc wefostwa intenden- wą i eórsczkę. p 3 wyBuclianlu cpinji 
tury w Poznaniu J ,.P:acht3, óikafźony .lekarzy psychiatrów któfz^' orzekli, ie  
O labójAtwo, popełniona w -.wietnii b. porucznik Płachta w kr/tycznym  dniu 
r. na osobie 1  p . U tle ń / Ore$towe|* sub działał pod wpływem s mego wzburzę- 
lokatorki j e g o  teśc.ow l. Do 2abó)sHva nia, sąd u y d r!  wyrok, uwalniający o- 
doprow adeilt łt ta rg i o  mieszka- skarionego od winy i kary#

P . Prezydent RzpIItej maska- 
w .l .s sa z a n e g o , którem u karę 
imńerci zam ;eniono na dożyw oi 
nie w ięzien ie .

^ P ro k u r a to r  s\Tem  przA inów ie 
niu  slw ien lzil okolic/iiośel iaj{0- 
d/.ąee dom agał zalcm o u k a r a  
nie M ilekowskiego 6-letniem wię 
zien'em .

Z n a c z jiie  rn o e n ie j w y s tą p i ł  p -z e  
ciw  o sk a rż o iie in u  rze.-zniK  p o w ó d ź  
tw a  cyw i.!iie -o , a d w . T altkow s-k i, 
k tó ry  w y k a z y w a ł nb p o d s ta w ie  
z ezn ań  św ia d k ó w , że M ilew sk a  
b ; ! a  dob r:i to w a rz y s z k ą  ż y c ia  o- 
s.iai-żoneyie i p ro s i ł  o z a sa d z e n ie  
5(1 z ło ty c h  k o sz tó w  p o g rz e b u  

O b ro ń c a  os..R rżoiiełłO  a /iw . F ó n  
s ie n b e rg , b ąo n if tezy,, że M : low »ki 
■ o p e b iił z a b ó js tw o  w u n ie s ie n iu -  

O s k a rż o n y  w r>staft.?em  s ło w ie  
w o la t że n ie  je s t  z b ro d n ia rz e m , 
choć  p rz y z n a je  s i ę  da popelu ltun in  
g rz e c h u .

przemysłom iec, M aksyiniljan  
G llnensztein (K oszykow a 19), za  
ginął w  tajem iiiczycń ok o liczn oj  
ciach.

W św ;et]e d otych czasow ego  
śledztw a okazuje się, że  G. w raz  
z żoną, po dłuższym  p ob ycie  w  
Szwaicarji, w racali do domia. 
Na dw orcu w  Berlinie przem y­
słów , cc udał się do to a le ty  i od  
tej chw ili zaginął po nim ślad.

N atychm iast w szczę te  śled z­
tw o przez policje n iem iecką n ie  
dało rezultatu. O becnie odnale­
zieniem  zaginionego przemy*, 
łow ca zajmuje się  policja szw aj­
carska, n iem iecka i polska.

a M n B B B H O B H m

Frcces urzędniczki o utraconą rękę
£kafźęca ma zapłacie 2900 zł. kusztów sądowych
N iezw y k ły  w y p a d e k  sk azan ia  

na 2  ty s iące  k o sz tó w  są d o w y c h  
osoby d o chodzące j  od S k a rb u  
P a ń s tw a  ren ty  inw alidzkiej z a ­
szed ł  w sądz ie  a p e la c y jn y m . 
Anna M ichalska ,  jako  k ilkulet­
nia d z ie w c z y n k a  pad ła  o f ia ią  
bom by, rzucone j  w c z a s ’*e w o j­
n y  po lsko  - bolszew ickie j z sa

TOK. ZACHĘTY DO HODOWLI K0HI w POLSCE
W  niedziele 1" n*erw< • b .f .i

POCZĄTZK  
■•Zl, 4-*i po pok.

D  E R  B  Y
rta t o r M  n o K o t c w i R lm  
*o*t*n ą  r«> »4r«n e  nagrodzi

O Y I Ł

lm . P  R E Z Y D E N T A  
R Z E C Z Y P O SP O L .1T E J

molotu w o jskow ego .  O d łam ek  
bomoy o d e rw a ł  jej rękę.

U re ten s je  sw oje  M icha lska  o- 
cenifa na 16 ty s ię c y  z ło ty ch  i 
310 zł. m iesięcznej re h ty .  W  
sp n ^ y ie  jej z e z n a w a ł  g e n e ra ł  
Józef  H aller,  ja k o  d o w o d z ą c y  
fron tem  pu lnocnym  ,gdzie  w y ­
padek  miał m iejsce. B om bę rzu 
cif lotnik polski, k tó ry  uległ a- 
takow i n e rw ow em u.

S ą d y  w obu in s tanc jach  od­
rzuciły  s k a rg ę  M ichalsk ie j  u z ­
nając , źc d.łiftk) się to  w strefie  
w ojenne j,  gdz ie  za n ieszczęśli­
w y  w y p a d e k  S k a r b  P a ń s tw a  nie 
ponosi odno w ied r ia ln o śc i .  Kos 
tami D ro s e c u  obłożono M ichal­
sk ą  b iedna u rzędn iczkę  sąiSo1 
wą.

Już są dci nabycia 
,WlA iOW Ô CI K0BltC£“

CSNA if LKOSZY.
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Świat pracy odpiera atak na swe prawa
PostonowltnM Komisji Kudytikacyjne) sq sprzeczne z Konstytucja

W czoraj „O statn i?  W iadom o­
ści" doniosły pierwsze o no- 
w ym -zam achu na praw a pracow  
nicze, W skazaliśm y na projekt 
kodeksu karnego, opracow any 
przez Komisję Kodyfikacyjną, 
który w  artykułach 220 i 221 
przewiduje karę więzienia do lat 
5 lub areszt za „utrudnianie lub 
uniemożliwianie pow szechnego 
korzystania z urządzeń użytecz­
ności publicznej". Temi sankcja­
mi karriemi są również zagrożeni 
pracownicy „komunikacji publi­
cznej. publicznego porozumie­
nia, urządzeń użyteczności pu­
blicznej, dostarczających wody, 
światła , ciepła i energji".

W  języku potocznym znaczy 
to, że np. za udział w  strajku 
pracow nicy kolejowi, pocztowi, 
tram w ajow i, telefonów, te legra­
fów, wodociągów , gazowni i elek 
trowni będą  ulegać karze wiezie 
nia do lat 5 lub aresztu.

Aby d a ć 'w y ra z  opinji zaintere 
sow anyćh o rg an u acy j  zaw odo­
wych, zwróciliśmy się do szere­
gu działaczów pracowniczych z 
p rośbą  o określenie swego stano 
wiska o tej sprawie.

PROJEKT ŁAMIE 
UPRAWNIENIA 

OBYWATELSKIE

Zapytany przez nas przedsta ­
wiciel Związku M aszynistów Ko 
lejowych tak ujął sp raw ę.

—  Od wielu lat- daje się wy-
cz! ć tendencja do wyodrębnie- 
iiiYAdćejaryy z pod mocy obowią 
zujnćcj za; Iniczych praw oby­
watelskich. Zwłaszcza na ataki 
narażone jest p raw o koalicji, wy 
konywane zresztą bez przeszkód 
przez pracowników innych za­
wodów.

Państwo Polskie, podpisując 
traktat .wersalski, umową m ię ­
dzynarodow ą zobowiązało się do 
zagw arantow ania  swym obyw a­
telom praw a koalicji. Mimo w y­
raźnego brzmienia odnośnych po 
stanowień naszej Konstytucji, 
nie usunięto dotychczas z kodek 
su karnego, obow iązującego od 
1PU3 r. na terenie b. Kongresów 
ki. paragrafu, przewidującego ka 
rę za udział w  strajku.

Również ustawa o militaryza­
cji kóleptictwa, zwłaszcza po 0- 
statniej nowelizacji, narusza pra 
wo o koalicji, gdyż może mieć 
zastosowanie w wypadkach straj 
ku. W reszcie w  pragmatyce pra­
cowników kolejowych istnieje za 
kaz robienia czegokolwiek, coby 
zagrażało prawidłowości lub bez 
pieczeństwu ruchu. W szystko 
razem wzięte, nie jest jednak tak

groźne, jak to, co przewiduje 
projekt kodeksu karnego, opraco 
w any przez Komisje Kodyfikacyj 
ną.

Uważamy, że projekt przekre­
śla w obec pewnej kategorji oby­
wateli p raw o wolności obyw ate l­
skiej, wyraźnie łamie upraw nie­
nia obywatelskie. Jest sprzeczny, 
z Konstytucją, więc uczynimy 
wszystko, by nie dopuścić do wy 
odrębnienia kolejarzy z pod za­
sadniczych p raw  obywatelskich.

KONSTYTUCJA OBOWIĄZUJE!
Przedstawiciel Zw. Zaw Kole 

jarzy  s tw ierdza krótko:
—  Konstytucja gwarantuje  

nam praw o koalicji. Konstytucja 
obowiązuje, więc bronić się bę­
dziemy przeciw wszelkiemu na­
ruszaniu podstaw ow ych praw.

BĘDZIEMY SIĘ BRONIĆ!
Natomiast przedstawiciel p r a ­

cowników instytucyj użyteczno­
ści publicznej powiedział n a m :

—  Przeciwko nowemu zam a­
chowi na praw a pracownicze, za 
gw arantow ane ustaw ą konstytu­

cyjną, prezydjum Zrzeszenia 
Zw iązków  Pracown. Miejskich 
Rzplitej zamierza założyć energi 
czny pro test  w Min. Spraw iedli­
wości oraz wszcząć akcję, zmie­
rzającą do ucnyienia proponowa 
nych postanowień. Akcja rozpo­
cznie się w najbliższych dniach, 
a to  w obec niebezpieczeństwa 
wydania  kodeksu karnego w  po 
staci dekretu P. Prezydenta  Rzpli 
tej.

NIE MOŻNA SIĘZTEM  
POGODZIĆ!

—  Jeśli p rojekiow ane artyku­
ły 220 i 221 kodeksu karnego są 
wymierzone również przeciw 
strajkom ekonomicznym nie znaj 
dzie się ani jeden działacz praco 
wniczy, któryby się z tern mógł 
moralnie pogodzić —  oświadcza 
nam przedstawiciel p racow ni­
ków pocztowych.

Jak z powyższych wynurzeń 
wynika, cała opinja św ia ta  pra ­
cy jest  zgodna co do tego, że pro 
jckt Komisji Kodyfikacyjnej w  
omawianym zakresie musi być 
przekreślony. (W .)

Straszne życie dziewczyny
u boku wyrodnego ojca

Pod  p o tw o rn y m  za rz u te m  jem , ręką  i czem kolw iek  popa'
c z y n ó w  ni em ora ln yc h  z ro dzo ­
ną  c ó rk ą  i znęcan ia  się o k ru '  
tnego  zas iad ł  na tawie o s k a r ­
żon yc h  ke lner  Antoni  Jędrzej* 
ć z y k  (S ienna  3.3).

M a l t r e to w a n a  d z ie w czyna  
lat 16, nie z a w a h a ł a  się w s ą ­
dzie o s k a r ż a ć  ojca.  z r e sz tą  wic 
dział  o tein ca ły  dom. W k r ó t c e  
po śmierci  je.i matk i ,  ojciec z a ­
ję ty  wieczorami  pracą  i w r a c a ­
jący  późno do domu.  częs to  w 
stan ie  n i e t r z e ź w y m .  z a c /e p ia l  
ją. Podchodzi !  niejednokrotn ie  
do śpiące j i p r ze ś l ado w a ł  swą 
n a t a r c z y w o ś c i ą ,  d a ją c  do  z ro ­
zumienia,  że chce /. nia żyć,  jak 
z żoną-

R e zu l ta te m  tak i ego  pos tępo­
wan ia  J c d r z e j c z y k a .  było.  ze 
n a p a s to w a n a  broni ła się, nie 
chcąc  ulec. opie ra ła się, i p ro­
siła. aby  zos tawi ł  j ą  w spoko­
ju. S c e n y  tego  rod za ju  p o w t a ­
rz a ły  się pa rę  r a z v  na miesiąc-

Cią g ły  opó r  córki  d o p ro w a -  
Jza ł .  do wściekłośc i n ienormal ­
nego człowieka-  Obchodzi ł  sic 
z d z i ew czy n ą  częs to k ro ć  o k r u ­
tnie. I)if ją i tajał .  Zw ła sz cz a  bi­
cie po w ta rz a ło  się pod nairo-  
zmai t szemi  pre teks tami ,  k tóre  
w y n a j d y w a ł ,  by się zemścić  i 
mal t re tować .

J ę d r z e j c z y k  bit córkę  ba tem, 
od czego  miała siniaki,  — .ki-

S iln e  l o t n i c t w o  P o l s k i
jest najlepszy gwarancją pokoju

Tydzień L. O. P. P.-u w pełni. Przed mas o działaniu gazów poucza Je o  środ
gtośnikam: stoją grupki ludzi i przyslu 
chują się propagandowym przemówie­
niom. Szereg osób ęwjegza pa pl. Mar­
szałka Piłsudskiego namioty pokazowe. 
W  ten sposób L. O. P. P. w bieżącym 
Ó godniu w inteusywfiiejstej tu .erze ery 
ni to samo co robi tieho -  nierńal cały 
rok. A praca L. O. P. P ,u  Jest ciężka i 
odpowiedzialna!

W  ostatnich czasach, W okresie cięż­
kiego przes,'lenia gospodarczego, coraz 
częściej słychać pobrzękiwania orężem. 
Coraz to mocniejszych słów liżywają u- 
grzecznieni dyplomaci. Poisfta stanowi 
pod tym względem wyjątek. My nie ma 
my do nikogo żadnych tcrytórjalnych 
pretensyj. Stoimy twardo na gruncie nie 
naruszalności Traktatu Wersalskiego i 
innych m ędzynnr. umów. które zagwa­
rantowały’ nam obecne granice. Nie chce 
my innych ziem. ale n e damy też swo­
je), zroszonej tak obficie krwią.

L. O. P. P spełnia na tym odcinku za 
danie bodaj najważniejsze W  słusz- 
nem przcświadczerru, te  najn.ebezpiecz 
niejszą bronią jćst broń powietrzna, po­
ucza społeczeństwo o grozie przyszłej 
wojny. Przez niwiadamianie szerokich

kach ochronnych i zaradczych. Szkoli 
masy społeczeństwa w obron.e przeciw 
gazowej. W  ubiegiym roku 600 instruk­
torów opuściło kursy obrony przeciwga 
zowe). L. O. P  P. ogółem przeszkolił o 
koło pół miljona obywateli i 100 tysię­
cy młodzieży szkolnei. T o jest jedno ob­
licze działalności L. O. P. P.-u. Ale jest 
jeszcze drug e, niemniej -ważne: popiera 
nic lotnictwa. Rozbudowując wiasną flo 
tę napowietrzną zmniejszymy szanse na 
padu nieprzyjaciela, zwiększymy naszą 
siłę obronną. W  tej _dziedzinie. oDok 
wspierania rożnych klubów lotniczych, 
największą piaca byio zbudowanie szke 
ły pilotów w Radomiu. Gmach ten pow­
stał kosztem 720 tys. zł. i został już od­
dane- władzom. W  ten sposób dzięki L. 
O. P. P .-owi powstał nowy ośrodek, w 
którym kształcić się bęclij kadry przysz­
łych lotników.

Na zakończ nie jeszcze kilka cyfr. L. 
O. P. liczy obecnie 700 tysifcy człon­
ków. Dochony w J931 wyn/osły przesz 
ło 3 miljony zł. z czego około 2 miljo- 
nów zł. składki członkowskie. W ynika 
z tego, te  podstawą finansową tej insty 
tucji są jej członkowie!

dło po  tw a rz y .  C z a se m  k a to ­
w ał ją  bez  pow odu.

Na zach o w an ie  się n ied o b re ­
go  cz łow ieka  nie w p ły w a ły  n a ­
w e t sk a rg i  córki, k tó ra  u ża la ła  
się p rzed  c io tką  o d o z n a w a ­
nych  p rz y k ro śc ia c h .  R ezu lta ­
tem  tej sk a rg i  by ły  w praw d z ie  
w y m ó w k i czy n io n e  J ę d rz e jc z y  
kow i p rzez  rodz inę  i p ro śb y ,  by  
zmienił sw e  postępow anie .

P o w tó rn e  m a łż e ń s tw o  Ję-  
J r z c jc z y k a  też nie popraw iło  
sy tu ac j i  córki.  O jc iec  nadal, jak  
i p rzed tem , p rzy ch o d z i ł  w no­
c y  d o  łóżka córk i,  a żona  jego, 
czy  też w sk u tek  n iezauw ażen ia  
tego  w  czasie  snu, bądź  w s k u ­
tek  to le ranc ji  —  nie reag o w ała  
na to.

W reszc ie  c ierp liw ość  córki 
w y c z e rp a ła  się. D osz ło  w  domu 
do  g rube j  a w a n tu ry ,  d z ie w c z y ­
na z o s ta ła  pobita  p rzez  o jca  i 
w ypędzona .  W te d y - id ą c  za n a ­
m ow ą obcych  Judzi w nios ła  
sk a rg ę  do k o m isa r ia tu  policji-

Sąs iad k i  m o g lv  z c z y s te m  
sum ieniem  p o w tó rz y ć  piekło, 
jakie  ro z g ry w a ło  się w m ie sz ­
kaniu  J ę d rz e  jeżyka .  C zęs to
có rk a  p rz y c h o d z i ła  pobita i po ­
sin iaczona, sp łak an a ,  u s k a r ż a ­
jąc  się na  o rd y n a rn e  obejście 
się o jca  z nią. M ów iono również 
o rzeczach  g o rsz ą c y c h .  C zęs to  
z w ra c a n o  Je d rz e jc zy k o w i  na 
to uw agę , jed n ak  on p rz e c z y ł  
w szy s tk iem u .

N a  ro zp raw ie  też  nie p r z y ­
znał się d o  w iny .

T w ie rdz ił ,  że nie znęca ł się 
nad có rk ą ,  ty lko  k a r a ł  ją  w  g r a ­
nicach w ła d z y  rodzicielskiej,  
m a ją c  za w sz e  na  w idoku  jej 
n iew łaściw e zach o w an ie  się i 
uw agi z w ra c a n e  m u p rzez  
p rze ło żo n ą  sżko ły ,  w  k tó re j  
d z ie w c z y n a  się uczyła-  C o do 
nocnych  w iz y t  p rz y  łóżku c ó r ­
ki, dow odził ,  że ty lk o  otulał  
có rkę  ko łd rą ,  g d y  o d k ry ła  się...

Z zeznań  są s ia d e k  okaza ło  
się, że ta  czułość rodzic ie lska  
nic odpow iada  ' p raw dz ie ,  bo 
g d y  d z ie w c z y n a  uciek ła  z m ie­
szk an ia  i zn a laz ła  chw ilow y  
p rz y tu łe k  w  są s iedz tw ie ,  ojciec 
m ało  s ię  nią in te resow ał,  nie 
d a w a ł  na  jej u t r z y m a n ie  i nic 
chcia ł  zw róc ić  jej rzeczy-

S ą d y  w dwóch in s tan c jach  
w y m ie rz y ły  k a r ę  A ntoniem u 
Ję d rz e jc zy k o w i ,  'łat 42 —  je­
dnego roku domu poprawy.

n—

Wesoły Kącik

ROZPRAWA C WÓDCE.
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D ochód Monopolu S p i r y tu s o ­
w e g o  o s ta tn io  Kię zm nie jszy ł .  
P o s ta n o w iłe m  więc n ap isać  a r ­
tyku ł o w ódce , żeby  u św ia d o ­
mić ty ch  n ieszczęś l iw ych ,  k.tó’, 
r z y  ch y b a  ty lk o  p rzez  n ieśw ia­
d om ość  nie p iją  tego  sz la c h e t­
nego  t ru n k u  i n a r a ż a ją  M ono­
pol na s t r a ty .

U ż y w a n ie  w ódki o d ró ż n ia  lu­
dzi od zw ie rz ą t ,  k tó re  piją 
p rzew ażn ie  w odę.

Ju ż  p ie rw sz y  cz łow iek, A~ 
dam , piłby w ódkę, g d y b y  miał. 
p ien iądze  i g d y b y  w ra ju  b y ła  
ja k a ś  p rz y z w o i ta  r e s ta u ra c ja .

Obecnie  w  k ażd e j  'Kultural­
nej m iejscow ości są  specja lne  
lokale, w k tó ry c h  się pije w ó d ­
kę. M iejscowości w k tó ry c h  
tak ich  lokali n iem a  n a z y w a ją  
się pus ty n iam i lub s tepam i

L oka le  b y w a ją  różne .
O K aw ia rn ie ,  n a z w a n e  tak  dla 

tego, że się w  nich w ó d k ę  po­
da je  w f i l iżankach  od k a w y .

2) H erbac ia rn ie ,  w k tó ry c h  
w ó d k ę  poda ją  w sz k la n k a c h  od 
h e rb a ty .

3) R e s ta u ra c je ,  w k tó ry c h  
w ó d k a  różni się od  w ódki w  in­
n y ch  loka lach  tern, że je s t  
d ro ższa .

W ie lu  u c z o n y c h  z a s ta n a w ia ­
ło się ja k a  je s t  n a j lep sza  p o ra  
dla picia w ódki. Jedni uw aża ją ,  
że najlepiej  pić po zach o d z ie  
s łońca , inni że o w schodzie ,  in ­
ni znów, że od w sch o d u  s ło ń ca  
du zachodu , lub też  do n a s tę p ­
nego  w schodu .

N a jz d ro w sz a  je s t  c z y s ta  w ód 
ka m onopolow a. Kto ją  będzie  
pił codziennie  p rz e z  90 lat, ten 
d o ż y je  późnej s ta ro śc i .

N ie s te ty  p r z y  piciu w ódki 
je s t  jeden  m o m e n t  b a rd z o  u- 
jem nie  w p ły w a ją c y  na z d ro ­
wie. T o  chw ila  p łacen ia  r a ­
chunku- C h w ila  ta  psu je  c a łą  
p rz y je m n o ść ,  s t w a i z a  uc isk  na 
se rcu  i r o z s t r a ja  n e rw y .

Kom u się uda  niech nie p ła­
ci. Nie będzie to  c z y n  nieoby- 
w a te lsk i .  M onopol nic na tern 
nie s trac i ,  bo r e s ta u r a to r  M ono 
połowi już  zap łac ił .

W ó d k a  n a ra ż a  ludzi na pe­
w ne  n iebezp ieczeństw a . ' •

M ianow icie  z iem ia  pod w pły­
w em  w ódki z a c z y n a  się chw iać , 
meble się p rz e w ra c a ją ,  szk lane  
n a c z y n ia  t łuką  się i t- d.

Żeby cz łow ieka  uch ron ić  od 
tych  n iebezp iecznych  z jaw isk , 
z a łożono  spec ja lne  ciche p r z y ­
stan ie  tak  zw ane  „ k o m isa r ja ty  
policji", gdz ie  m ożna  b ezp iecz­
nie 'p rzeczekać , aż  z iem ia  s ;ę 
uspokoi.

P r z y  piciu w ódki n a leży  p a ­
m iętać  o jednem . N:c w olno pić 
ponad  norm ę.

N o rm ę  ta k ą  ustali ł  m ię d z y ­
n a ro d o w y  z jazd  lek a rzy ,

M ianowicie orzekli cml

ZE ŚWIATA PKACY
K u c h  Z a w  o c i o s y

KRAWCY.
O sta tn i tydzień wśród krawców 

upfynął pod znakiem  propagaudy  
spółdzielczości- W o wszystkich 
spółdzielniach Zw. Zaw- Pracown- 
Przein- Odzież- w Polsce odbyły 
się uroczyste akadem ie- S pecja l­
n ie  okazale obchodzili „dzień epoł 
dzielczośoi" kraw cy we Lwowie-

W zw iązku z w ypowiedzeniem  
umowy zbiorow ej krawcom  w Po 
znaniu, oraz w zw iązku z p ro jek ­
tem uspołecznienia w arsztatów  
kraw ieckich przybył do W arsza­
wy prezes oddziału poznańskiego 
A :  Gołąbek, k tó ry  przeprow adził 
szereg doniosłych konfetrencyj-

D nia  6 b. m- odbyło się w alne 
zgrom adzenie Sekcji K rawców 
Zjedu- Pracow n- Rzem ieśln Po 
spraw ozdaniach  i ożywionej dy­
skusji w ybrano  now y zarząd w  
składzie: .Zerwaski (prezes),. Gi» 
ziński, Szm idt, Panek  MikoTajeW 
ski, ZgUnicki j W róbel.

SŁUŻBA DOMOWA
W ILN O . Przeprowadzane obecnie re 

dukcje w urzędach t obniżki pensy] naj 
dotkliwej odbijają się na doli służących, 
które również masowo tracą posady. T e 
służące zaś, które jeszcze są w obowiąj 
-ku, otrzymują swoje n,’kłe pensje niere­
gularnie. lub też po kilku miesiącach 
pracy wcale nie otrzymują należnych 
im zarobków-.

Jaskrawym tfgo dowodem jest fakt. 
że przy 720 członkach, zrzeszonych w 
Zw. Zawód. Służby Domowej musi za­
rząd tego Związku wytaczać w ciągu 
miesiąca przecętrue od 50 do 60 spraw 
sąóowycn przeciw pracodawcom, którzy 
nie wypłacili należności zatrudnionej u 
nich służącej.

Pensje wileńskich służących do wszy­
stkiego wynoszą przedętn 'e po 20 zł. 
miesięcznie. ■

Wspomniany powyżej Związek Z a ­
wodowy Służby Domowej prowadzi 
schronisko na 10 łóżek dla bezrobot­
nych członków oraz biuro pośrednictwa 
pracy- •

Obniżyć ceny
Słuszną mają pretensję
ci, co głodowe pensje
wzamiar za swoją pracę pobierają,
i %  kupcy z nich zdzierają
skórę ze towary.
Pracownicy, jak mary 
chodzą ***

Głodzą
siebie i swoje rodziny.
Kupcy! nie czekajcie godziny 
dwunastej na zegarze!...
Sumienie mech wam wskaże 
drogę da ntedoK nędzy, 
która a araku pieniędzy 
głoduje.
Bo wiedzcie, że gdy bliźni bliźnienia

współczuje 
w  niedoli, gdy mu rękę poda — 
wtedy ta złota zgoda 
zawsze się OpUd.
— A wiec apeluję do kupieckiej braci!.., 

S c r v u s.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
G odzina 12,45 P ły ty  g ram ofo­

nowe 15,00 K om u n ik a t gospodar­
czy. 15,10. M uzyka salonowa- 15,40 
K oncert solistów . 1605 A ud y cja  
d la  chorych (T r ze Lwowa). 17,00 
K oncert akadem icki o rk ies try  sa ­
lonowej. 18,20 T ran sm is ja  m uzy­
ki tanecznej z kaw iarn i „Geor- 
ges”. 19,15 Rozm aitości. 19,35 P r a ­
sow y D ziennik  R adjow y. 19 45 
„P rzegląd  rolniczej P ra s y  za­
gran icznej. 20,00 K oncert S ym fo­
niczny. 20-55 F e lie ton  p t- „Przed 
prem ierą". 21,10 D alszy c iąg  kon­
certu . -22 00 .iO nowym  Zawodź' u 
kobiecym " — wygł, p. J a n in a  f.c-
w an d o w ik Ł - 22.10 M uzyka ta -  
Tłeeżna- 22,40 W iadom ości sp o r­
towe- 22-50 M uzyka taneczna-

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

głośnie , że po  o s ta tn im  kie" 
Uszku bezw zględn ie  n a leży  
p rz e rw a ć  picie- 

P o  o s ta tn im  —  ani je a n e g o  
kieliszka więcej.

Napoleon Sodek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
1

H rabia  H ubert  nie zdojah zmiękczyć serca m
n v

b la d a ,  jak  kreda, bliska orndlema, Irena me um ia­
ła  opanow ać s targanych  nerwów... N aw et już nie p a ­
trza ła  na męża...

G d y  zaś zamknął drzwi za so b ą ,  zapytyw ała  sa ­
m a  siebie:

—  Skąd ten człowiek bierze tyle sił. aby tak  zręcz­
nie g rać  kom edię?

Z am knęła  drzwi na klucz, przekręcają*' go dwa ra ­
zy. T e raz  dopiero odetchnęła  z ulgą...

Już ju trzenka przepędzała  nocny mrok, gdy Irena 
rzuciła się na łóżko, nieco jakby  uspoKojona... I... wy- 
buchnęła  potokami gorzkich łe(z...

Krystyna biegła naoślep przez pola i lasy, wołajac 
obłędnie:

—  Moje dzieciI Porw ano  mi; skradziono mi moje 
dzieci!...

B iegała  w  różne strony, dręczona myślą:
—  Porw ał m, dzieci... uprowadził... u k r y ł . już ich 

nie1 zobaczę nigdy, nigdy!... . .
Szalony bieg w yczerpał jiej siły... Po  godzinntm  

miotaniu się dookoła, pad ła  bezsilnie na wilgotny mech 
w okolicy zameczku myśliwskiego...

Czuła, że jakby życie z niej uchodzi Stopniowo 
traciła  św iadom ość tego, co się dzieje. Odetchnęła 
7 ulgą ,myśląc:

—  Nareszcie um ieram ---  Jak to dobrze..- Będę już 
miała spokój... Będę taka  szczęśliwa...

W szystko  zawirowało  dookoła mej w  zawrotnym 
pęd: ie. Straciła przytomność.

T o  też już nie widziała dramatu, jaki się rozegrał 
tuż  pifly mej... O parę  kroków zaledwie...

N aw et śmiertelne krzyki Renickiego i jego rozpacz­
liwe wołania  o pomoc nic przerw ały  jej głębokiego 
uśpienia.

Nie ujrzał jej również ani morderca, ani jego ofia­
ra... Nie dostrzegli również Michał z Ireną, niemi 
świadkowie dokonanej zbroani.

Rozłożyste drzewo, pod którern padła, przysłoniło 
ją swym cieniem. T rw ało  tak  do świtu.

Gdy w schodząca  jutrzenka zaglądała  do sypialni 
hrabiny, w rd ryga jące j  się właśnie przed pocałunkiem

męża, s łychać było czyjeś kroki wpobliżtr zameczku 
myśliwskiego.

To błąkał się po lesie pewien młody, rosły męż­
czyzna, krążąc po lesie bez w iadom ego celu.

W tem ujrzał leżącą pod  drzew em  n ie w ia s tę  i szyb 
ko się p o c h y l i ł  nad nią.

W yrw ał  mu się z piersi gwałtowny okrzyk: bólu, 
rozpaczy i... gniewu:

—  K rystyna? Tak, to onaj ona!... O, Jezu! 
Czyżby um arła?

Padł na k olan a ,  d otk n ą ł  ręką jej p iers i ,  w y c z u ł ,  że  
serce Dije, p o d n ió s ł  s ię ,  m ó w ią c  sam  do s ieb ie :

—  Nie nie... T o  tylko omdlenie... P ijana, jak 
zwykle... Ach, biedna, nieszczęsna kobieta!...

Spoglądał na nią dłuższą chwilę \V bólu bezgra­
nicznym, bo tę kobietę przecież kochat tak  namiętnie 
od dzieciństwa., ią tylko w idyw ał zawsze w  m arze­
niach chłopięcych... była celem jego  wszystkich zamie­
rzeń młodzieńczych... Tak  gorąco pragnął dla niej tyl­
ko żyć, pracować, wsławić się, zbogacić, słowem, 
wszystkiem zasłużyć sobie na jej miłość...

I oto w  jakim stanie ją  obecnie odnajdował!...
A skąd wziął się tu właśnie w' rej chwili Jan Bereń- 

ski? Bo on był tym mężczyzną, błąkającym się po le­
sie o tej porze.

Czy to przypadek?
Nie, to raczej jego nałóg do włóczęg nocnych, któ­

ry go opanow ał już od wielu lat.
Błąkał się tak niemal co noc. Nic milszego dlaii 

nie było ponad takie nocne .wędrówki leśne.
Dawniej skracał sobie czas kłusownictwem...

Teraz  rob.r od czasu do czasu to  samo, ale czy to 
można nazwać kłusownictwem? Dawniej tak, bo polo­
wał na cudzych gruntach. Ale te iaz?  G dy one nale­
żały do niego? Kogóż teraz krzyw dził tein kłusownic­
tw em ? Samego siebie.

Jak spędzał dzień? Pracowicie. Sam doglądał 
robót rolnych, nigdy na nikim nie polegając. O zacho­
dzie słońca, gdy roboty się kończyły, Jan udaw’ał się na 
spoczynek. Parę  godzin snu. W  środku nocy zaś 
—  przebudzenie i imanie się na łowy. Brał często ze 
sobą, oprócz strzelby, kilkadziesiąt metrów7 drutu, 
z którego robił sidła na zające.

O ddaw ał śięi namiętnie tym swoim zabawami kłu­
sowniczym. Przyczyniał tern niemało kłopotu swym

gćjowym : Pietrzykowi i Muchaj-owi, którzy ani się do­
myślali, że nieuchwytnym kłusownikiem jest  ich w łas­
ny pan. Między gajowym- a jch dziedzicem toczyła się 
zacięta w alka podstępów  i forteii, zasadzek i wilczych 
jam, wojna zacięta, nieubłagana, p rzy  której gajowi 
niemal szaleli z rozpaczy, że im się nie udaje pochw y­
cić szkodnika.

Tym czasem  nie było nocy, a b y  ten jakiś chyba 
duch nie ustrzelił sarny  lub kilku bażantów  albo kuro­
patw. Dawniej mieli gajowi podejrzenie na Bertńsfcie- 
go, choć go nigdy nie przyłapali na gorącym uczynku. 
Ale od chwili, gdy został ich dziedzicem, nie przycho­
dziło im naw et do głowy, aby  to  on nadal im tak  p so ­
cił.

Co gorsza, znajdowali teraz  ślady w yraźnych 
drwin i kpinek. Niekiedy obok ś ladów  krwi upitej 
sarny, znajdowali wyryte kozikiem na na korze:

„ Serdeczne pazd iow ien ia  dla pp. Pietrzyka i M;i- 
chara"

Innym razem przy resztce sideł na zające znaieźli 
doczepioną kartkę: • • - ■

„Niema pa ta łacha  gorszego.
Niż gajowi Jana Bereńskiego“ .
Przeczytali to z przerażeniem, poczein rzekli sobie: 
—  Całe szczęście, że to zauważyliśmy i zdjęliśmy, 

bo gdyby kto ze wsi to przeczytał, nie moglibyśmy się 
Wfę?8J: i tkom u  na oczy pokazać...

akby na złość, gdy. tylko ukazali się na wsi, idąc 
do kijrezmy, aby kropnąć sobie „ jednego11 na pociesze­
nie, jakiś pędrak z za płotu zaśpiew ał im na głos: 

,.Niema pata łacha  większego,
Ńiż gajowi Jana Bereńskiego“ .
Pietrzyk i Muchar zdrętwieli ze złości, ścisnęli 

mocno strzelby i poprzysięgli nicponiowi walkę na 
śiTiierć i życie.

Jan Bereński, dowiedziawszy się o tern wszyst-  
kiem, nie posiadał się z radości.

Taki to był jego tryb życia i jego zabawy.
Gajowi mieli, zresztą, krótki okres wytchnienia. 

B y ło 'to  w tedy , 'gdy  objaw y chorobowe zaczęły dręczyć 
Krystynę. Od owej chwili Bereński niemal stale i nie­
widocznie śledził Krystynę, ra tu jąc ją  nieraz od napaści 
oraz zdrożnych zamiarów tego lub owego, p iagnacego  
wyzyskać jej omdlenie.

D alszy  ciąg nastąpi

Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
Doktór F lorski mówił do Buckiego:

—  Już mi kto inny też przyrzekł pomoc w  z a ło ­
żeniu szpitala dla bitdaicow.

—1 Któż taki?
— Baron RuderŁ
— Byl u pana? A poco?
—  Aby odebrać resztę listów .Jasi, Titóre, p r z y '  

znam się* zatrzymałem sobie, c h cąc  mieć na wszel 
ki wypadek w  zanadrzu Jeszcze jed n ą  broń p rzeciw  
p a n u .

— Wiedział pan w ięc?..
— -wszystko. •
Rucki wstał. Rzekł:
Musimy się rozstać. Wierzę, w  s łow a  pańsk ie  

f ze sw ej strony też p ro sz ę  o w iarę. J a k .  najg łębiej 
ż a łu ję  w szy s tk ieg o ,  co m  zrobił  J b y łb y m  szczęś liw y  
g d y b y  w  m oje j mocy było  p rz y w ró c ić  życie  m oim  
ofiarom . Z ro zu m ia łem , że s ą ^  życ iu  sk a rb y  cen ­
nie jsze , niż z łoto. O w szem , p ieh iądze  sa  poży teczn e  
ale nie w y s ta r c z a ją  dla zapew nien ia  człowiekowi 
szczęśc ia .  G o rz k o  teg o  d o św ia d c z a m  na. sobie. M y ­
ślałem , że zdo łam  się je sz c z e  n aw róc ić  i dokonać 
ż y w o ta ,  ż y ją c  sk ro m n ie  i uczciwie p rz y  boku j e d y ­
nej kob*ety, k tó rą  w życ iu  kochałem . B óg  nie do-' 
puacił d o  tego, za b ie ra jąc  mi ją. Je j  s łużbie zo s taw i­
łem  zapis. Niech pan  ze sw e j  s t ro n y  u ła tw i im p rz e ­
p row ad zen ie  w szy s tk ich  form alności.  To moja 
o s ta rm a  p ro śb a .

Pożegnał się ze służbą Lfli i wyszedł z domu. 
Naprzeciwko stał przed swoim domkiem i nisko się

ukłonił R uckiem u, k tó r y  sobie p om yśla ł :
—  B o d a j  je d y n y  człowiek, k tó ry  nie ma do 

mnie żalu. D obre  i to...
P o  p rzyby  ciu do W a r s z a w y  za te le fonow ał n a ­

ty c h m ia s t  do  Anieli. Nikt nie odpowiada}. W  .ftee 
tego  posła ł  jej p rzez  lokaja  k a r tk ę :

. W y je ż d ż a m y  dziś wieczorem - P a k u j  się P r z y ­
jadę po Ciebie o szóstej .  J e s tem  sm utny  i p r z y g n ę ­
biony, jak  je szcze  n igdy . T y ś  mi p ozos ta ła  jeszcze  
m ko j e d y n a  osłoda  Dzięki Ci za  to “ .

Z jad ł  obiad, poczerń z a m k n ą ł  się w gabinecie  
i p isał tam  coś d ługie godz iny .

P o te m  w ło ży ł  w sz y s tk ie  p ap ie ry  do dużej k o ­
p e r ty ,  schow ał d o  pa lta .  R z e c z y  k a z a ł  odwieźć na 
dw orzec . W y d a ł . s z e r e g  poleceń służbie;- ■

P o je c h a ł  do Anieli, k tó ra  da ła  m u znać  telefo­
nicznie, że już  jes t  go tow a.

— C ałe  szczęśc ie  — rz e k ł jpi, — że m am  je sz ­
cze ciebie bo inaczej jużbym  się te raz  zam kną ł 
w gabinecie  i s trze li ł  sobie w łeb.

-— Fe b rzyda lu , nie mów naw et takich rzeczy- 
P o s tan o w iłam  pogodzić  cię z ż j ciem. Musisz, mi 
w tem dopomóc.

P o  chwili z aś  dodał i:
Ale przec ież  wciąż jeszcze  nie wiem, dokąd 

my właściw ie  jed z ie tn y ?
— P rz e d  siebie. Najpierw  do P a ry ż a .  Pu tem  d 

S z w a jca r j i .  Z re sz tą ,  zo baczym y .. .
--- Tobie  dobrze. Z n a sz  ty le .  ję zy k ó w  obcych 

K iedyś  się tego  w sz y s tk ie g o  n a u c z y ł?

—  Je sz c z e  jak o  m ałe  dziecko- M atka  sam a
mnie uczyła- Niestety- u m a r ła  m łodo. I... to w łaśnie  
było  bodaj g łó w n ą  p rz y c z y n ą  w sz y s tk ie g o  z łego
w da lszem  m o jem  życiu .

Nie m yśl o przeszłośc i.  Z a p o m n i j . ją, M us im y  
żyć  p rzysz ło śc ią .

Ju ż  ek sp re s  wiózł ich hen, wdaj...  Przyiusfe,-noc. 
P o łoży li  się na p rz y g o to w a n e  już miejsca, syp ia tne .  
Karol z a m k n ą ł  oczy . C z y  ś p a l?  N iew iadom o. W  każ 
d y m  razie  Anielą je szcze  nie spała .

—  J a k  to dob rze  się sk ła d a  —  myślrfła  . Po 
wiem, ze  nie chcę  się za trzy m j^w ać  w  P a r y ż u  i w ir  
lę jech ać  do S z w a jc a r j i ,  a  po tem  już  ta ł  pokieru ję , 
a b y ś m y  się udali do T yro lu .  W  ten sp o só b  w szy s t­
ko pójdzie  g ła d k o  w ed ług  planu Awiypttftza.. / .

S p o jrz a ła  na R uckiego. W  • św ie tle  m ig : : ; ; r  y rh  
la ta rn i  p r z y d ro ż n y c h  u jrza ła ,  jak- 'w ije  s i ę . nn  s -,\g- 
jem  posraniu i rek am i jakby odpędza  J r : ; 'ao- 
zrnory . N a tę ż y ła  słuch. P o  chwili u s ły sza ła  szept 
irzez sen:

Lilijko moja... cudna... jedyna.. .  Nie zostań... m 
długo sam... bez ciebie... N i t  w ytrzy  m am  . R >c 
/.a tobą..- Ju ż  w krótce.. .  z o b aczy m y  się .

O ta r ł  czoło  i nag ie  umilkł.
Znów la ta rn ia  za la ła  b iałem  św ia tłem  :|n<§' 

dział, a w te d y  Aniela  n jrzafa ,  jak  dwie wielkie ł.zv 
śc ieka ją  z policzków Karola, z a ra z e m  zaś  na rwa 
rzy ,  ta k  z a z w y c z a j  z im nej i n iew zruszone j .  majlowai.ć 
się b ez d e n n y ,  r a z d z ie ra ią c y  s e r c e  smutek-..

ęjąg  ną



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 158

K R O N I K A  K R A K O W A
Piątek : M ałgorzaty.

Przepowiednie astrologiczne.
Jakkolwiek dzień dzisiejszy jest ni«- 

odpowiedr.im dla podróży, gdyż przy­
niesie wypadki w komunikecji, pod 
innemi wzglądami zapowiada s :ą do­
brze, szczególnie dla osób wojskowych

Miłość i sprawy z nią związane stoją 
pod dodatniem i aspektam i

T eatr Miejski : Królow i  Przedm ieścia 
T ea tr B agatela: Ben Ali

A d ria : „Za oceanem "
Apollo : „N arzeczona z loterji"
Słońce : „N ibelungi"
Swit : „ Jeźdźcy z północnej K anady" 
Sztuka : „Podpory sp o r:u “
Uciecha : „Dr. Jekyll i Mr. H yde" 
Vtranda: „K ró low a podziem i"

Radjo
G. 12.10 Muzyka płyt gran .ofonc,/ych 

12.30 Transm isja z W arszaw y 12.40 
Transm isja komunikatu m eteorologi­
cznego z W arszawy 15 10 Muzyka płyt 
gramofonowych 17.00 T rans isja kon­
certu  akadem ickiego 18.30 Transm isja 
muzyki tanecznej ze Lwowa 19.45 
„Rzeczy ciekaw e" 20.00 Transm isja 
koncertu symfonicznego z W arszawy 
20.55 Transm isja ftljetonu z W arszawy 
21.10 Transm isja dalszego koi.certu sym­
fonicznego z W arszawy 22 40 Transm i­
sja wiadomości sportow ych z W araz. 
25.50 T n n s . muzyki tanecznej z W arsz'

D yżur nocny a p te k  t

Rynek A-B 45, Łobzowska 6, G rze- 
g o rz jek a  9, Długa 4, Krakowska 14, 
Podgórze-Rynek 9.

Co za k o rzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie  
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni M onopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. w szelkie druki 
handlowe przem ysłow e jak 
również broszury i czasopism a  
po cenach niebywale niskich.

Żona wraz z kecbankien zam ordow ałanoża
W czoraj przed sądem  p izy -  

sięg ły ch  w Krakowie rozpoczęła  
się rozprawa o zbrodnię m or­
derstw a. Na ław ie oskarżonych  
zasiedli E leonora G ackow a, lat 
25, w dow a, zam ieszkała w T en- 
czynku, oraz kochanek jej S ta­
nisław D udek, lat 31, .zonat}, 
przedsiębiorca robót ziem nych.

W ed łu g  aktu oskarżenia spra­
wa przedstaw ia się  następ u jąco: 
Dnia 18 kwietnia 1931 zostało  
w T enczynku p op ełn ion e mor­
derstw o na osob ie ś. p. Gacku, 
o które to m orderstw o wyżej 
w ym ienieni w czora, za~.edU r.a 
ław ie oskarżonych . O skarżona  
G ackowa, której ojciec umarł, 
gdy była dziecki, m w ych ow y­
wała się u wujosrwa niejakich  
Prostaków , zam ożnych g o sp o ­
darzy, którzy nie mając dzieci 
przybrali ją za swoją. B ędąc już 
dorosłą poznała żonatego  Stani­
sław a M artiszka, k a równika e lek ­
trowni w K rzeszow icach z któ­
rym miała stosunek i sp od zie­
wała się z teg o  powodu d ziec­

ka. W ów czas p ozn a ł ją ś. p. 
Gacek; kowal, którem u bardzo  
się podobała i w końcu t.ę  
ośw iadczył i ożen ił. Z początku  
m ałżeństw o m ieszkało  u Prosta­
ków , gdzie urodził s ię  syn. 
P rostacy  chcąc w yp osażyć w y- 
chow anicę w ystaw ili jej dom  
m urowany do którego się prze­
n ieśli. W niedługim  czasie przysz­
ła  na świat córka i od tej pory  
w domu pow stają kłótnie i aw an­
tury G ackow a poznaje Stanisła­
wa D udka którem u opow iada  
o swojem  n ieszczęśliw ym  poży­
ciu z m ężem , ten że  radzi jej, 
by m ęża otruła nawiązując z nią 
in tym ni stosunki. G ackow a b o ­
jąc się , by mąż o jej stosunkach  
z Dudkiem  się n ie dow iedział 
planuje w spólnie zbrodnię, i w 
nocy dnia 18 kwietnia 1931 o 
g od z . 11, puka do okna D udek, 
któremu mieszkanie otw iera G a­
ckow a i chow a go  w pokoju  
dając mu do ręki siek ierę. 
Mąż G ackow ej, jak zw yk le  po 
pracy, m ył się w pokoju, w k tó ­

rym był schow any kochanek —  
wtem  zosta ł uderzony ostrzem  
siekiery w g ło w ę  > pada martwy 
na ziemię,~>wówcŁas otrzymuje 
jeszcze  7 uderzeń siek ierą od 
G ackow ej i Dudka.

Po dokonaniu zbrodniczego  
czynu żegna się z G ackow ą  
i w drzw iach pow iada jej by go  
nie zdradziła i tak robiła by 
„b yło  dobrze*’ słow a  te słysza ł 
P op io łek , który jest najgłów niej­
szym świadkiem . N a w czo*ajszej 
i ozpraw ie przesłuchiw ana G acko­
wa nie przyznaje się do w iny, 
jednak zeznaje, że mord p op eł­
nił D udek . Z kolei zeznaje Du- 
.dek, który rów nież do w iny się 
nie przyznaje, a skonfrontow a­
n ie z G ackow ą nie w nosi nic 
n ow ego . Na tern rozprawę o d ­
roczono do jutra.

R ozpiaw ie przew odniczy s. o. 
dr Jek, wotujr, s. o. dr Pilarski 
i s. o. dr D oellin ger, osk atża  
prek. dr B oryczko. Bronią Ga­
ckow ą adw. dr KnoeDcl, Dudka 
adw. dr W arenhaupt.

Matka 15-ga dzieci z głodu upadła na ulicy

Doroik^rz odgryzł żonie 
pół nosa.

Ul. N ow om iejska w Łudzi by­
ła terenem  n iezw ykłego w yda­
rzenia. O to  przed dom em  Nr. 
27 nagie zati zym ała się  doroż­
ka, a z kozła zb ieg ł woźnica, 
pędząc w kierunku dw óch m ło­
dych ludzi, p izech o d zą cy ch  tam­
tędy. K obieta zaczęła  uciekać, 
w ołając rozpaczliw ie : Ratujcie !... 
L u dzie!... O n m nie zabije!...

M ężczyzna, tow arzyszący jej 
w przechadzce, w m iędzyczas.e  
ulotnił się.

K obieta pędząc naoślep , w pa­
dła do sklepu przy ul. N o w o ­
w iejskiej, lecz za nią wDadł d o­
rożkarz., który zaczął ją niem i­
łosiern ie  bić i obrzucać ordynar- 
nemi wyzw iskam i. W  pewnym  
m om encie dorożkarz odgryzł ko­
biecie pół nosa. N adbiegła  po­
licja areszlow ała  aw anturniczego  
dorożkarza, którym okazał się  
Major Jakubow icz, zam ieszkały  
przy ul. Podrzecznej 27.

O żen ił on się przed rokiem  
z kobietą, którą w łaśnie spotkał 
na ulicy. Poniew aż, jako doroż­
karzowi, w ypadało  mu często  
nie nocow ać w domu, podejrze­
wał żonę o zdradę. — W łaśnie  
spotkał ją na ulicy N ow ow iej­
skiej i sądząc, że znajduje się 
ona w tow arzystw ie kochanka, 
p ostan ow ił sob ie  sam w ym ie­
rzyć spraw ied liw ość.

Posterunkow y 1. Komisarjatu  
w W ilnie przechodząc wczoraj 
w godzinach popołudniow ych  
przez ul. Zawalną, zauw ażył w 
jednej z bram leżącą nieruchom o  
jakąś starszą k ob ietę . Poniew aż 
leżąca nie daw ała oznak życia, 
posterunkow y przew iózł ją d o­
rożką do p ogotow ia  ratunkowe­
go, gd zie  lekarz dyżurny d o ­
prow adził ją do przytom ności.

N iezn ajom a, gdy  odzyskała  
przytom ność, ośw iad czy ła , że  na­

zywa się Julja Kuouwiczowa i 
jest stałą m ieszkanką Turmoni, 
gd zie  zam ieszkuje wraz z m ę­
żem  i p iętnaściorgiem  dzieci. 
Mąż od  d łu ższego  czasu znajdu­
je się bez pracy, w ob ec czego  
w całej rodzinie panuje okropna  
nędza.

K ucew iczow a przed paru dnia­
mi przybyła  do W iina w  p oszu ­
kiwaniu jakiegokolw iek zajęcia, a 
gdy poszukiwania nie odn iosły  
pożądanego skutku, postanow iła

się rzucić pod pociąg. Jednak  
w ostatniej chw ili zaniechała te ­
go  zamiaru.

W racając ze stacji kolejowe] 
w skutek  nadm iernego w ycień ­
czenia, spow odow anego głodem , 
upadła zem dlona na ulicy.

Pkagiiienie jej, ażeby d ostać  
się  do szpitala nie spełn iło  się, 
gd yż na p ogotow iu  ratunkowem  
udzielono jej ty lk o  pibrwazej p o­
m ocy lekarskiej.

Włamanie do kasy Cmentarza Rakowickiego
W nocy z 8 na 9 bm. d ok o­

nano włamania do biur Zarządu 
Cm entarza R akow ickiego. Ka- 
siarze rozpruli kasę ogniotrw ałą  
w yn iósłszy  ją w pierw  na cm en­

tarz m iędzy groby, gdzie przy 
p om ocy rai a ' be z przt szkód  
m ogli operow ać. Łupem  złodziei 
padło oi ało 90C zło tych

N atychm iast w drożone dochu-

dzen ia  pozw oliły  policji w paść  
na trop spraw ców  rekrutujących 
się  z pom iędzy tutejszych n o to ­
rycznych w łam yw aczy.

liyr. szkoły skazany za okradanie skarbu państwa
F .ęć  dr.i z rzędu to czy ł się  

w e W łocław ku  w sądzie ok rę­
gow ym  p roces przeciw ko inż. 
M ieczysław ow i Sikorskiem u, b. 
dyrektorow i państw ow ej szk o ły  
rzem ieśln iczo przem ysłow ej o s ­
karżonemu o system atyczn e do  
konyw anie oszustw  na szk od ę  
szk o ły  rzem ieśln iczo-przem ysło- 
wej. O gó łem  SikorsKi zdefrau- 
d ow ać miał b lisko 70.000 zł. 
O skarżony usiłow ał całą winą 
zrzucić na sekretarkę szk o ły  
W en d ów n ę oraz na inż. S ło -

jew sk .egc . który z nakazu kura- 
torjum w arszaw skiego przepro­
wadzał dochodzenia w spraw ie 
zaszłych  sprzeniew ierzeń . N a  
rozprawę zaw ezw ano kilkunastu  
św iadków . Między innemi zez­
nawali : inż. S łojew sk i, Szym on  
K eniga, Edward B ieleck i, W oj­
ciech i Jan Stefaniakow ie i inni. 
W szy scy  św iadkow ie zeznaw ali 
na niekorzyść S ikorsk iego.

P rzew odniczył rozprawie pre­
zes Tuz w asyście  sęd z iów  Zdo- 
row ienka i Froma. O skarżał pod-

11warantowane opony samochodowe

„India" angielskie 
„Kelly" i „Goodrich"

sprzedaje najtaniej zastępstwo . hurtownia:

O P O N A “  Kraków, Pi jarska 7
Telefon Nr. 168-08.

prokurator K w iatkow ski. P roku­
raturę generalną z W arszaw y  
zastępow ał p. N ow ak. O bronę  
w nosił p. adw okat Barcikowski.

W e w torek, w piątym dniu 
procesu zapadł w yrok zasąd za­
jący inż. Sikorskiego na 2 lata i 
10 m iesięcy w ięzienia z zamianą 
na dom  popraw y i zaliczeniem  
atesztu  prew encyjnego oraz za ­
p łacen ie na rzecz skarbu państwa  
36.275 zł. 93 gr. łączn ie  z o d ­
setkam i od r. 1924.

Nagłe zasłabnięcie na ulicy.
D nia 8 bm. zasłab ła  nagle na 

ulicy P aw iij O rlik T eofila, którą 
zaw ezw ane p egotow ie  ratunkowe 
przew iozło do szpitala św. Ła- 
za izo , albowiem  lekarz dyżurny 
stw ierdził u niej skręt k iszek .

Znalezieno keto.
W  III-cim K om isarjacie P. P. 

przy ulicy Siem iradzkiego 24  
znajduje koło  od  wozu ciężaro­
w ego, które w łaścic ie l m oże roz­
poznać . odebrać w godzinach  
urzędow ych.

Zatrucie gazem  świetlnym
D nia 8 bm. pogotow ie ratun­

kow e udzieliło p om ocy Szym o­
nowi M oskalowi który zatrudnio­
ny przy robotach z gazem  św ie ­
tlnym  w sk lep ie przy ul. Flor- 
jańskiej 2 doznał zatrucia. Po 
udzieleniu pom ocy p ozosta ł da­
lej w pracy.

Kradzież strychowa
Na szkodę Kalmana Sterna, 

zam. W rzesińska 8, skradziono  
dnia 8 bm. b ieliznę ze strychu  
wart. 400 zł.

W  tym samym dniu na szkod< 
C yzera Izydora, zam. Szkolna 8 
skradziono również bieliznę war­
tości 400 złotych .

Porncznik zastrzelił sn b lck a-  
t o r k ę  swej teściow ej.

Przed okręgow ym  sądem  w 
Poznaniu toczy się rozprawa 
przeciw ko porucznikow i inten- 
dantury Janowi P łachcie, o sp o­
wodow anie śmierci sublokatorki 
sw ej teściow ej śp. H eleny O re- 
szowej. O reszow a wraz z synem  
zam ieszkiwała u teściow ej poru­
cznika °p. Szabelskiej przy ul. 
Franciszka Ratajczaka 33. M ię­
dzy O reszow ą, kfóra zajmowała 
3 pokoje, a p. Szabelską, d o ch o ­
dziło do kłótni i do scesyj 
K łótn ie te op ierały się  często  o 
por. P łachtę, który zaw sze i 
gd ziekolw iek  m ógł, działał uspa­
kajająco. M iędzy Szabelską . 
O reszow ą to czy ł się  spór ek s­
misyjny, w t rakcie którego O re­
szow a odgrażała się, że wtrąci 
w szystk ich  do w ięzienia, że ma 
stosunki w w ojew ództw ie i b ę ­
dzie m ieszkała tak długo, jak 
d łu g o  jej się będzie podobało. ( 
Diiia 10 kwietnia br. podczas  
podobnych awantur zdenerw o­
w any do w ysok iego  stopnia por- 
Płachta w y b ieg ł ze sw eg o  po­
koju na korytarz i nie panując 
nad sobą strzelił w stronę O re- 
szow ej. Kula trafiła ją w lewą  
pierś. Przew ieziona do szp ita li 
O reszow a zmarła. — Rozprawa 
trwa.

Samobójczy skok do rzeki

M ieszkańcy m iasteczka Micku- 
ny (woj. w ileńsk ie) są pod wra­
żeniem  niezw ykle tragicznego  
sam obójstwa, które popełn iła  
stała m ieszkanka Mickun A n to ­
nina Gh*rfo!wiedzinowa, rzuca­
jąc się wraz ze swem czteroty- 
godniow em  dzieckiem , w nurty 
W ilenki, skąd w yd ob yto  już 
ty lko zw łoki rnatk. i dziecka. 
N ieszczęśliw a kobieta pozosta  
w iła list w którym pisze, i i  od ­
biera sobie życie , pchnięta do 
tego  niespraw iedliw ością ludzką  
i okropną nędzą,

C z y t a j c i e  
W e s o ł e  

W i a G O m o ś c I  
C e n a  lO gr
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